Wspomnienie z seminarium „Rola lidera w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży ” w Karpaczu.
Po raz kolejny Ania Malinowski zaprosiła mnie do poprowadzenia autorskiego seminarium dla nauczycieli z wymiany polsko-niemieckiej w Karpaczu. Zaproszenie przyjąłem z wielką radością, choć temat był dla mnie sporym wyzwaniem. 
W tym roku wyjątkowo mogłem dotrzeć do Karpacza dzień przed uczestnikami. Było to dla mnie o tyle korzystne, że mogłem obserwować poszczególne osoby nadjeżdżające z rozmaitych zakątków Europy. Takie zboczenie zawodowe, żeby patrzeć, kto w dwu/trzy-osobowej grupie pełni rolę przywódcy, kto organizatora, a kto podąża na tymi z przodu i skupia się ma podziwianiu przyrody. 

Miałem wrażenie, że grupa seminaryjna była wyjątkowo liczna i różnorodna. Było kilka osób, które spotkałem po raz pierwszy, oraz kilka z którymi znajomość trwa od kilku lat. Grupa była punktualna i chętnie brała udział w zaproponowanych ćwiczeniach i dyskusjach – zawsze postrzegam to jako wielką radość, że sami wybierają takie seminarium, zadają sobie trud dojechania do Karpacza, a na miejscu biorą aktywny udział w zajęciach – serce rośnie! 

Uczestnicy mieli szanse zdiagnozować siebie jako lidera dzięki testowi ról grupowych. Wiele osób było zaskoczonych swoim wynikiem, bo uważali się za organizatora, a tymczasem test mówił, że są raczej duszą zespołu (taka rola, która nie popycha pracy do przodu, ale zapewnia dobra atmosferę). Wiele osób wracało do wyników testu również w przerwach i po zajęciach, co jest dla mnie szczególnie ważne, bo to znaczy, że coś to dla nich znaczyło i poznanie siebie jest dla nich ważne. 
Po raz pierwszy w historii moich zajęć z grupami w Karpaczu, nie udało mi się zrealizować jednego godzinnego bloczku, w tym wypadku o motywacji. Stało się tak, dlatego, że uczestnicy potrzebowali dużo rozmów i dyskusji na tematy związane z zajęciami. Dyskusje i pytania trwały dłużej niż ktokolwiek mógł sądzić, więc razem z Anią zdecydowaliśmy o delikatnym przemeblowaniu planu i dostosowaniu seminarium pod bieżące potrzeby uczestników. Było to dla mnie bardzo interesujące przeżycie, które pokazało, że jesteśmy tam dla uczestników i ich potrzeby są dla nas ważne i możemy na nie odpowiedzieć.

Mam wrażenie, że blok o komunikacji bez przemocy (NVC) był dla grupy trudny i pociągający. Sam model NVC zakłada duże zaangażowanie intelektualne i emocjonalne osób biorących w nim udział. Jest to model rewolucyjny komunikacji, szczególnie dla nauczycieli, bo zakłada zupełny brak oceniania oraz zakłada możliwość niepełnienia prośby przez proszoną o coś osobę. Jest on być może trochę utopijny, jednak widziałem, że dla wielu uczestników stał się inspiracją do rozmów w kuluarach. Co więcej, spotkałem w ostatnich dniach paru uczestników w okolicznościach poza szkoleniowych i dalej wspominali o tych zajęciach i treściach.  

Jestem PNWMowi i Ani bardzo wdzięczny za możliwość prowadzenia tych seminariów i grupom za ich żywy udział przekraczający czas spędzony w Karpaczu. 
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